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KALENDARZYK
k i e s z o n k o w y

d a m  i K A W A L E R Ó W  
N A  R o k  i  8 i  3.

£ Zagadkami, Szaradami, A ne­

gdotami i t. d.

w WARSZAWIE 
w  Dj uk<U' i i *  R z ą d o w ć y .



T cA.

W
t y ,



STYCZEŃ ma dni 3 i.

1 p . fJOWY KOK.
3 S. Makarego Opata.
3 N. Genowefy Panny. Now Sty­
4 r . Tytusa Biskupa. cznia <1. 3.
5  W . Telesfora Papieża, Stycznia ra*
6  S. Trzech Królów. 110.
7 C. Lucyana Męcz.
8 P. Seweryna Opata.
9  S. Marćyanny p. M.

lo  N. l po 5 Królach. Pierwsza
n  P. Hygina Pap. M. Kwadra <1.
l a  W . Honoraty Panny. to . Styczu.
l3  S. Leoncymz. i pot. rano.,
i4  C. Hi lary im a B.
i5  P. Pawła Pustelnika.
16 S. MarfcelJa Pap. Pełnia Sty 

cznia d. 1617 N. 2]jo3 Kr. Im. Jez.~
18 P. S. Piotra i Pryski. ŚlyCz. wie­
iq  W . K a nuta Kr. M. czór.
2 0  S. Fabiana i Seb. MM.
a i  C. Aftuieszki 1\ M.
aa P. Wincentego M.
a3 S. Zail. P. M. illdef. Ostatnia
24 N. 3 p o  o Kr, Tymot. Kwadia d.
s6  1’, Nawróć. S. Pawła. 23go Sty^

A -x



4
3 6  W . Polikarpa B. M. cznia \vi«~
3 7  S. Jana Chryz. B. czor.
2<5 C. Karola W . Ces.
2 9  P. Franciszka Salcz.
30 S. Martyny P. M.
5 j N. 4- p o  3 K r. Piot.

T A B E Ł L A
'Przychodu i odchodu Poczt lon- 
nych iaho i wozowych do W ar­

szawy i z Warszawy-

Nro. 1 .

■ P )C~ta konna D rezdeńska, Lipska i 
Berlińska skombinoumna, do Po­
znania. Odchodzi w Poniedziałek i 
Czwartek w wieczór o godzinie 6 . Na 
Sochaczew, Łowicz, Kłodawę, Słupcę, 
Poznań , Kargowę do Drezna i Lipska 

z Poznania na Międzyrzec do 
JBerliua.



CS to 
vri

LU TY  ma dni 28.

r. w. 
s. c.
p .s.
N. 
P , 
W.s. c.

12 P.
13 S . 
i i  N.
15 P.
16 W.
17 S .
18 C. 
jij P-
20 S.
21 N . 
71 P. 
*1 W . 5. s. 
25 c.

Ignac. B. i Brygid. 
(jczyszcz. P .  jłi. 
Błażeia B. M. 
K orsyna iW ero n , 
Agaty P. Męcz. , 
Doroty P. i Teofila.
5 p o  3  K r .  R o m u a l .  
Jana M atty AV» 
A p o lo n ii  P . M. 
Scholastyki P . 
E u f ro z y n y  P.
Ludw iki W d. 
Juliana i Jordana. 
S ta r  oz. W alentego 
Fausta i Jow ity M. 
Julianny P . M. 
Sabina B. 
Konstano.yi P. 
K onrada W . 
E leuteryusza B. 
M ięsop. E leonory. 
Pasch azego B.
R o m a n y  P.
Macieia i Flaw. 
Sygfiyda B ..

A

N ow  L u­
tego dnia I 
Lutego ra -

Pierwsza 
K w adra d. 
6go Lutego 
rano.

Pełnia L u­
tego d. 14* 
Lutego w ie. 
czor.

Ostatnia 
K w adra d . 
22. Lutego 
wieczór.



6
2.6 P. Fortunata. I <
27 S. Leandrn B. W .
^8  N . Zapust. Ju su  M. |

Dnia 1. Lu tego  zacmieii'6 słońca 
widzialne w  TV ar szaw ie , za c n ie  się 
rano o godzinie 8 . m inu t 4-6 konzec o 
godzinie 11. m inu t 18 .

T n i  sama Poczta vr Szrodę 1 w  ‘So­
botę w nocy o godzinie od ii*  do 12. 
przychodzi.

JSro. 2.
Tozzta  wozowa, D rezdeńska , Lipska. 

$ Berlińska skombinowana, do Pozna­
nia, Odchodzi w  Poniedziałek i Cztvar- 
lek przed południem o godzinie 30. 
Do Poznania tym samym traktem iak 
konna , stamtąd na Kargowę do Dre­
zna i Lipska —  na Międzyrzec do 
Berlina.

T aż sama Poczta w  N iedzielę i 
( 'zw artek  w  wieczór O godzinie S. aż 
1 0 , przychodzi.



MARZEC ma dni 3 i.

l  P. Albina B. 
a W. Amel" i Heleny C.

■ 5  s .  P °P ‘ K uneguudy.
*4 C. Kazimierza W \/.n .
6 P. Fryderyka Op. 
f, S. Kolety P.
7 Ń. Inf- W s t ,  Tom. 
}j p. Jana Boiego W. 
o  W . Metodyu. i Franc.

to  S. i-  K / -  M*
I i  C. Kandyda M.
■ii P. k- Grzegorza W .P. 
ł 3 S." I- Nice for a U. 
j 4  N . Jlem in . Sucha. 
j 5 P. Longina Z. M. 
iG 'W- Tycyana M.
J - <5, Patrycegó B. 
j8  C. Gabryela Arcli.
10 P. Jozefa Obi. M .P. 
aó S. Alexandry M.
Si N. G?«cAaBeuedykta. 
22 P. Oktawiana M.
*3 W. Katarzyny Saw. 
s 4 S. Jjatyna B.
2b C. Ziviast. A\ M. P.

A

Now Mar­
ca dnia ago 
Marca rano.

Pierw*!* 
Kwadra d. 
g. Marca r.

Pełnia Malt 
ca dnia 16. 
Marca wie­
czór. ■

Ostatni* 
Kwadra d.

4



8
s6 P. Eranlmsza B.' 24. Marc* «
27 S. Kuperia B. rano,
&8 N. Lae tare Srodop.
29 P. Wiktoryna M.
30 W. Angieli W d.
5 i S. Kornelii M.

Nro. 3.
Poczta konna Pfrocławska. Odcho­

dzi w Szrodę i Sobotę w wieczór <j 
godzinie 6. Na Raszyn, Zabiąwolą, 
Mszczonów, Chrzczonowice, Rawęj 
Lubochnią , Wolborz, Piotrków* Mzm— 
ki , Rozniatowice, Łęki , Widawę, 
Wielgie, Naramuice, Wieruszów, Kem- 
p n o , W artenberg Polski i Oleśnicę do 
Wrocławia.

Notandum. Ta Poczta zabiera z so­
bą wszelkie listy na uboczne Trakty 
z tey strony W rocławia, do Gzęst°c!io— 
wy w Sieradzkie, Kaliskie i Wieluńskie, 
tudzież stamtey strony W rocław ia, ca­
łego górnego i dolnego Szląska, Kró- 
le it^a  Saskiego i Czech.



9
KWIECIEŃ wa dni 3o.

1 c,
2 P .
5 S.
4 N. 
fi P. 
fi W
7 S.
8 C.

9 S10 8.
11 N. 
22 P .
]3  W .
14 S.
15 C. 
26 P- 
37 S.
3 8 N . 
. 0  P.
ao W
21 S.
22 C. 
2.3 P. 
24 S.

N.

Hugona B. 
]?rancis7,ka z Pauli 
jtycharda B. 
jitdica B iała  
W incentego F er. 
G uilelm a O p. 
Epdanhisza 13.
M axvmy P- 
14. P. Bolęsney. 
Ezechiela P ror. 
palm. Kw ietna. 
K.onsŁanty na B. 
jlcm eneąih la  M. 
W aleiyaua M. 

/Wieczerza Pańska. 
H rielki P iątek. 
W ielka  Sobota. 
W IEL K A N O C . 
W ielka n . PonietL. 
Sul picyusza M. 
Anzelma B.
Lenn idy M. ^  
W oyciecha B. M.
F  i dcli sa Siąm . M. 
Quasim. P r ie w

Now K w . 
d. i * Kwie­
tnia rano.

T ierw sza  
K w a d ra  d . 
8 .  K w ie tn . 
ra n o .

rodnia K w . 
d . 15 K w ie ­
tnia wieez.

Ostatnia
K w  d. 23 .
K w ietnia *•

A 5



1 0

a 6 P. Marcelina M.
37 W. T ury bins z a B.
28 S. W italisa M.
29  C . E m iliana  i P iotra.
30 P. K atarzyny Sen.

Now Ma­
ja d«ia 30. 
Kw. wiecz.

Taż sama Poczta w Poniedziałek, 
i Piątek po południu o godzinie 2. do 
5. przychodzi.

JVro. 4.
Poczta wozowa Wrocławska* O d­

chodzi wte W torek i Sobotę przed pQ_ 
tudi.iem  o go dżinie 10.' Tym że sam ym  
T rak  om iak k o u u a , i zabiera * sobą 
wszelkie lis ty ,. pieniądze , i pakiety, n ie 
tylko do m ieyjic, M iast, P row in c ji 
i Państw  w  kursie konnym  oznaczonych, 
ale też do A ustry i, W ęgier i W łoch.

Taż Poczta we W torek i Sobotę 
w  południe o godzinie 12. przychodzi.

Z\ ro. 5.
Poczta konna Krakowska . O dcho­

dzi w e Srzodę i w Sobotę wieczór



MAY ma dni 3i.

1 s. Filipa i Jakoha A'
a N. 3 po W ielkan.
5 r. Znalezienie S.KrZ.
4  W. Flory ana M. (
5  S. Piusa Pap. W.
6 C. Benedykty P.
7 r . Domicelli p . ]yj. Pierwsza
»  S. Stanisław a  B. M. Kwa tira d.
9 N. 3 po  / /  udkan. 7. Maia w.

lo  P. Izydora Oracza.
l i  W . Mamerta B.
2 2  S. Epifanmsza B.
13 C. Serwacegp B.
l  i  P. Bouifac. i Justyn.
l 5 S. Symplicjusza j j . Polnia Ma­
16 N . k  po IVtelkan. ia dnia i 5.
2 7 P. Pasclialisa W. Maia z rana.
18 W. Felisa i Wenant.
Ig  S. Iwona Kapłana.
ao C. Bernardyna W.
21 P. Polielikta M.
22 S. Julii P .M . Ostatnia
a 3 N. 5 po I ł iM a n . Kwadra d.
a 4 p . Joanny Wdowy. 22go Maia

W . Grzegorza. wieczór.
A u



36 S. Filipa Ner, W.
XI C. H'm chów. Pańs. 
20 P. Germana Bisk.
29 S. Teodozji Wdów. 
5o N. 6 po JVielkan.
5; l>. Petrouelli P.

Now Czer­
wca d. &o. 
Maia rano.

o godzinie 6. Na Raszyn, Tarczyn Sta- 
rąwieś, Mogielnicę, Noweimasto Drze­
wicę , Opoczno , Końskie , Kadoszj ce, 
Łopuszno, Małogoszcz, Siens v - Żar­
no wice , i Sieciechowice do Krakowa.

N otandum. Tą Pocztą wszelkie li­
sty w Krakowskie, do Zachodmey 
G alicji, i do malcy części W schodmey 
GaUcyi' a i  do Tarnowa, tudziez do 
Morawii, Wiednia, catey Austryi, W ę- 
gier, "Włoch i Tprczech odcsłaue b) d£
mogą. 1 • c 1Tai sama Poczta we Srzodę i Sobo­
tę w południe o godz. i. da 2. przy­
chodzi.

Nro. 6. 
f*Qcx(a wozowa Krakowska* Od—



i3

CZERW IEC ma dni 3o.

1 W . P r o k u la  M.
2  S . Erazm a i Bland.
3  Q_ K lo ty ld j K ról.
4  P . A lexandra B.
5 s .  M arcyi M.
6 IV. ZIELON. ŚW IĄT. 
rj P. Świąteczny.
8  W . Masyraiua' 13. 
o  S . t -  Prym * » F eU c. 

lb  C . Bogata M .
11 P . i-  Barnaby A p.
12 S . i-  O nufrego Pust. 
l 5  N . S S S . T r ó y c y .
14  p . Baxylcgo W . B.
15 "W. W ita i M odesta. 
l(i S . Bennona B.
J 7 C. B O Ż E G O  C rA Ł A  
18 I’. Pauli P . M. 
i ( J  s .  Julianny Falk. P .  

2 0  N . 2 p o  Ś w ią tk a c h . 
'21 P. A lo iieg o  W .
2 2  W . Paulina B. W .
23  S .  A grypiuy P.
2 4  C . Jana f i liry. ci c ie lą , 
aa P. S erca  Jezu sa.

Pierw sza  
K w adra d .  
6 . C zerw e*  
w ieczór .

P ełn ia
Czerwca d , 
j 4 . Czer­
w ca rano.

Ostatnia  
I i  w adia d . 
2 ii . Czerw, 
r ano.

■ 7



i 4

2.6 S. Jana i Pawia MM.
27 N. 3 / 7 0  Świątkach.
28 P. f. Leona Pap.
29 W . Piotra i Paw ła. 
5o S. Emiliany M.

Now Li­
pca d .a8go 
Czerwca w.

chodzi raz, w tydzień w N ie d z ie lę  o- 
godzi 9. z rana. T ym ie s a m y m  t r a ­
ktem tak*, konna, i zabiera z sobą 
wszelkie listy, pakiety i pieniądze, do 
tnieysc Miast, Prowincyi i Państw 
w kursie konuym oznaczonych. ^

T a i saiQia Poczta raz w tydzień w 
Poniedziałek o godz. 11. w nocy przy­
ch o d y

N r o. 7 .
Poczta konna Gdańska. Odchodzi

w Punie, l/.iatek i Czwartek w wierz..
0 godz. 6 . Na Błonie, Sochaczew , Ko­
cierzew , G ąbin, Gostynin, Kowal, 
Brzes'6 , Lowiczek , T oruń» Bydgoszcz, 
Chełmno ,, Grudziądz, Kwidzyn, Ginew,
1 Czczev f dg Gdańsk*.



15

L Il’II'C ma dni 3 i.  '

1 c . Juliusza M.
2  P. Nawiedzenia P.M .
3 S. Anatoliusza B.
4 N. 4 po Świątkach.
6  P. Karoliny P.
6 W. Dominiki P, M. Pierwsza
7 S. KUudyusza M. Kwadra d.
8  C. Kiliana B. M. 0. Lipca r.
9 p - Cyrvlla B. M.

3 0 S. 7  braci syn. Feli,
3 1 N. 5 po Świątkach.
3 3 P. Jana G-walbepia.
3 3 W. Małgorzaty P. M. Pełnia Li-
34 S. Bonawentury B. pcaduia l3 .
j5  C. Heiiryka Ces. \ v . Lipca w.
3 0 P. Skaplerza P. M.
1 7  .S. Alcxo"o W.
i s  N. 6  po Świątkach.
3 Q P. W incent, r Pauli.
20 W. Czesława. Ostatnia
23 S. Daniela Pr. Kwadra d.
2 2  C. Maryi Magdaleny 2 0 go Lipca
23 P. Appolinara B. wieczór.
2.4 S. Krystyny P. M.
2 6  N. 7  po Świątkach.



i6

*6 P. Anny Mat. P. M.
27 W . Pantaleona M.
28 S. Celsa M. i Innoc.
29 C. Marty i Serafiny. 
5o P. Juditty.
2>i S. Ignacego Loi. W .

Ko W Sier­
pnia d. 
Lipca 1. ra­
na.

Notandum. Ta Poczta bjerre 7. so­
bą wszelki* listy w Brzeskie1-  R a w ­
skie, Inowrocławskie, Gnieźnieńskie 
i Chełmińskie, do Prus zachodnie i i do 
Pomcrauu etc.

Taż sama Poczta w Poniedziałek 1 
riątek po polud. o godz. 4 . do ił. Pr*y- 
oliodzi.

Nro. 8.

Poczta wozowa Gdańska, i  Płocka. 
Odchodzi we Wtorek i Sobotę w po- 
łnduie o godzinie 12. Bo Torunia ty in 
samym Traktem iak konna; z taiutąd 
daley na Chełmno, Grudziądz, Kwi-- 
dzyń, G uiew , S targard, i Sz.enek do 
Gdańska i » bierze z sobą wszelkie listy,



*7

SIERPIEŃ ma <lni 3i.

i N. 8 P° Świątkach. 
a  P . P- Auiclskiey. 
5 W . Ai'6»s‘n W .
4 S. Dominika W .
5 C. Oswalda Kr.
6 P. Przemień. Paiisk.
7 S. Kaietana W .
8 N. () po Świątkach. 
g P. R om ana M.

10 W . W aw rzy ń ca  M.
11 S. Z u z a n n y  M.
12 C. K la ry  P.
13 P. Hippo lit a M.
14 S. j. Euzebiego W .
15 N. 1° P° Świątkach

ffn ieh o w z. M . P. 
i N a p o l e o n a . 

j6  p , Rocha W. 
i j  W . Mirona M.
18 S. Krysjpa i Pollcua.
19 C. Maryana W .
20 P. Bernarda W .
21 S . Joanny Franc. W- 
2-'. N, 11 Św iątkach .

P. FilippaBennic. W .

Pierwsza 
Kwadra d. 
5. Sierpnia 
rano.

Petnia Sier­
pnia d. 1?.. 
Sierp* rano.

Ostatnia 
Kwadra d. 
19. Sierpn* 
wieczór.



iS
sri W . Bartłonticia A$r 
a 5 S. Ludwika Kr.
26 G. Zefiryna M. Ncfw
27 P. Zcięcie S. Jana Września
28 S. Augustyna B. d# 26. Sier- 
2g N# 12 po Świątkach, pnia rano.
50 P. R osy i Gaudcnc.
5 1 W. Raymunda W .

Dnia 4 <3. Sierpnia zaćmienie Xię~  
&yca w idzia lne, zacznie się rano o go ­
dzinie 8. m inut 26, koniec o godzin ie  
A. minut 44 .

pieniądze , i pakiety do mieysc przy 
Trakcie konnym wyrażonych.

T ai Poczta tt Poniedziałek i Piątek 
pu połud. o godz. 4. do 5. przychodni.

Nro. 9.

Poczta wozowa Grodzieńska skofms 
tinow ana  z Pocztą wozową Królewię -  

eką aż do P u ltuska.  Odchodzi w IN i e- 
dzieltj w wieczór o godz. 6. i Czwar­
tek. i. raua •  godz. 10. Ka jSięporęt
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W RZESIEŃ ma dni 3o.

] S. Id^ego Op,
2 C. Stefana Kr.
3  P. Izabelli Królew.
4 .S. Rozalii P.
Ł Ni i 3 po Świątkach.
6  P. Petroniusza B.
7 W. Reginy P-
li S. Narodzeni,, P .M . 
,j G. Doroteusza M. 

a O r .  Mikolv.ia W.
J i S. Prota i Jarka MM. 
3 2 N. l i  po Świątkach.
3.1 P. Polizany P.
3 4 W. Fodw, S. Krzyża, 
a 5 S. T- Nikodema M. 
j6  G. Korneliusza.
37 P. i- Justyna, 
a 8 S. ł< Jozefa z Kop. 
iq  N. ib  po Św iątkach,
20 P. Enstaclńcgo M.
21 W. Mateusza Ap.
22 8. Maurycego M.
20 C. Tekli P. M.
2-i P. Pafnucego M. 
s 5 S. Rufa M.

Pierwsza 
K w adra d. 
2. W rzes'u. 
wieczór.

Pełnia 
W rzesn . d. 
10. W rzes. 
z rana.

Ostatnia 
Kwadra ii. 
17. W izes. 
ano.

Now Pa­
ździoru. d.



0 0

26 N . 16 p o  Ś w ią tk a c h ,
27 1*. Dam u.nua M . ^
:>8 W . W ac ław a  K ró la . 
29  S . M ichała  A rch  
5o G . H ie ro n im a  D ok ,

24. W rz e ­
śnia w iecz.

W ie rz b icę  do  P u łtu s k a ; 7, P u łtu sk a  J o  
R o źa n a , O stro łęk i i .Ł o m ży ; P o cz tą  za» 
w ozow a ' 0(1 Ł o m ż y  na T )  k o  ci u , Qir.ty- 
s to k , S o k ó łk ę  i K u źn icę  J o  G ro tm a  K a -  
ry o lk o w a . K ró lew ieck a  zas w ozow a idz ie  
o d  P u łtu sk a  na  M aków , Pras-nysz, M ła -  
w k ę ,  N e td e n b u rg ,  R a s te n b u rg , J an s  , 
S ch ip p en b e il, B a r te n ste in , E y la u  1 ru sk i, 
<lo K ró lew c a . , . , , , •

N o ta n d u m .  P ocz ta  G ro d z ień sk a  zabie­
r a  z  so b ą  w sze lk ie  lis ty  J o  G o m b m a . 
całych  P ru ss  w sch o d n ich , L itw y P ru sk ie y , 
Ż m u d z i i da ley  p rz tz  M e n ie l , K itaw ę, 
do  ca łey .K u rlan d y i j na  l lv g e  do 
Ju ilan t; da ley  w  P lesków skio  , I  o łockie, 
Sm oleńsk ie , do P e te rsb u rg a , m iasta M o­
skw y  i w szystk ich  tam eczn y ch  oko lic , 
R osśyysk ich  P r o w in c y i , łudzić*  na l u t -  
ttiśk do  C iechanow ca*



PAŹDZIERNIK ma dni 3 i.

i P. Rei»iS*us:Ł* P*, 
g ‘ ^ n iotów Stróżów .

3 N . 17 P ° Św ią tkach-
4  P.* Franciszka S e r a f .  

r* ^ y .  p l a c . )  d a  \ V .

(5 S . B ru n o n a  W .
7 C. W 1' . p  , ..
5  P . Brygttty 1 Pi:,aS»-
o  S . D your/.cgo B. M .

j o  N . 18 7«> b w ią tia ę h . 
3 ,  P . P la c y a j; P-
32 W . MaxynuBana B. 
tS S. Edwarda Kr.
24 C. K-ilP B.
3 5 X’. Jadwigi 1 Tcipsy.
36 S. F loren  ty na B.
3 7  N .  1 0  po  Świątkach.
38 p . Ln^nsza Ew ang. 
, , ,  w .  P iotra 7. Alkant. 
2  S .  I r e B y  P. M
31 C. UrsriiU P. M. 
2?. P . K ordu l i  I  • M. 
s 3 s. Jana Kapistr. W . 
2 4 N .  2 0  p o  SwKjtLach. 
yft J ł. Kryspina M*

Pierwsza 
K w adra cl. 
1. Paźdz, r ,

Pełnia 
Paźdz. d . 9 
Paźdz. w ie­
czór.

Ostatnia 
K w adra d. 
16. Paźdz.
rano.

N ow  L i­
stopada d»-



36 V f. Rogazyana M*
37 S. 1’ruuiencvusT.a B. 
28 C. Szymona i Tad. 
39 P. Euzebii P . M»
3o S. Zenobii P.
5i N. 31 po  Świątkach.

a ł .  Paidi*
rano.

Pierwsza 
Kwadra it. 
5 l .  P a id i 
wieczór1

T a i poczta w Czwartek, i wPoniedzia— 
lak z rana o godzinie 6 do 8 przychodzi.

N ro  10.

Poczta ' konna Lubelska. Odchodzi 
we Wtorek i Sobotę po południu o go­
dzinie 2. Na Piaseczno, Górę, Mniszew,, 
Ryczywół, Kozienice , Granicę , Puła­
wy, Markuszów, Lublin, Piaski K ra - 
auostaw, Stary Zaraos'6 do Zamościa.

Notandum. T ą Pocztą odchodzą wszel­
kie listy w Sandomirskie, w zachodnią 
G a lic ją , tudziez do Lwowa* cnl^y Ga— 
sicyi wschodniey, Bukowiny, Multan W o­
łoszczyzny, i p r z y  J e ^ l y c l i  prowincji Kus-» 
lyiskich, iako to*. Polesia, Wołynia, U^- 
Jrraioy, I1*dola, tuclaiai W ^fowogruaW*^



LISTOPAD ma dni 3o.

4p. IVsiystlcich SS. 
w .  D z ień  zadnszny . 
S . T Ł iberta  B.

4 C. Karola Borom,
5  p. E m e ry k a  K r .  W ,
6 S . L e o n a rd a  W .
7 N, 22  po Świątkach.
8  P , S e w e ry n a  M .
9 W . T e o d o ra  M , 

jo  S . N im fy  P . M .
U  C . M arcina B.
12 P, 5 Braci Polak. 11.
13 S. D y d ak a  W y z .
14 N. 20 po Św iątkach .
15 P. Leopolda VV. 
j 6 W . Edmunda B,
1 7  S . S alom ei P ,  ,
1 8  C . M axym a B. 
lg  1*. E U b ie ty  W d ,
20  S. Fetixa Walez.
31 N. 2 4 po Świątkach,
32 P , C ecylii P . M.
33 W , K lenK #sa  P . M ,
34 S. F Irm in y  P . M , 
t y  C, K atarzyny P . U,

Tełnia Lir' 
•top. d. 8. 
Listop. ran..

Ostatnią 
Kwadra d, 
14. Listop. 
wieczór.

N ow  G ru­
dnia d. o3. 
Listop, ram
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36 P, Delfiny P.
37 8. Wirgiliusza B. 
28 N. 2 Adw entu.

P« Saturn i na M. 
5o W. Andrzeia Ap.

Pi^rwsz*
Kwadra’ d.
3o, Li stoik
rano.

♦

Czeroiechowskie, Kijowskie, i do Pa$- 
fttwa Tureckiego.

Taz Poczta we Srzodę i Sobotę w no- 
cy o godzinie jo do 12 przychodzi.

N r o n .

Poczta wozowa Jjubelska. Odchodzi 
raz w' tydzień we Srzodę o godzinie 
9* z rana. Tym  samym traktem ink i 
konna, i zabiera z sobą wszelkie listy, 
pakiety, pieniądze do mieysc, Miast Pro- 
wincyi i Państw w kursie konnym o- 
znaezonych.

T a i sama Poczta raz w tydzień we 
Srzodę o godzinie 6 lub 7 wieczorem 
juz} chodzi. \



G R U D Z I E Ń  m a  d n i  3* .

1 ś .  t-  EligiiHSM  B. 
B ibiany P. M. 

i : Franciszka X.
4 S. Barbary P. M. 
fi N. ? Adwentu, 
f, p. Mikolaia B.
7  W .  A m b ro ż e g o  fi.
8  cS. f .  Ń iej). Poc. P. 31. 
r) C . W alteryi P . M.

з .. P. f. Eulalii 1'. M.
3 1 f i .  D a m a /e g o  B.
и .  N. 3 A dw entu.
3 3 P . Ł n cy i i1- AT.
3 i 'w .  A rs e o ie g o  M.
3.3 S. I- Treiicusza M.
16 C. Aflelaidy P.
37 P. i* Olimpii Wd.
38 S. i* Gracy ana B.
3 9  N. 4 A dw entu.
3 0 P. Eugeniusza M.
3 1 W . Tomasz? Ap.
3 '-- S. f . Zenona Zol. 
3 D C, W ik to ry iP .M . 
34  P. -J-, A dam a i E w y .p S. BOŻE NARODŹ.

Pełnia Gru­
dnia (1. 7 . 
Grudnia w.

Ostatnia 
Kwadra d. 
l4. Grudn, 
wieczór.

Now Sty­
cznia d. 23. 
Grudu. w-



26 N. Szczepana, M.
27 P. Jana Ewangelisty.
ab W. Młodzianków. Pierwsza
29 S. Tomasza Kant. &'
30 C. Raynerego B.
3 1 P. Sylwestra Pap. Wtwłor.

N ro  12.
Poczta karyolkowa Płocka . Odchodzi 

w  Poniedziałek i Czwartek w wieczór
0 godzinie 6. Na Modlin, Chociszew, 
Wyszogród , do Płocka.

** .Notandurn . Ta poczta bierze z sobą 
wszelkie listy, pieniądze i pakiety w Pło- 
ckie i Dobrzyńskie.

Taz sanuna Poczta w Poniedziałek
1 Czwartek w południe o godzinie 12 do 2

Poczta konna Terespolska. Odcho­
dzi raz w tydzień we Wiórek po połu­
dnie o godzinie 2. Na Okuniew, Stani­
sławów, Grembków , Siedlce , Mię­
dzyrzec, Bialę i Zalesie do Terespola.

przychodzi.

Nro . 13.



V
Ho łand urn. T ą Pocztą odsyłają się 

■Wszelkie listy w Brzesko-Litewskie , la- 
fiiecziie'y okolicy aż do Pińska.

Taż Poczta raz w tydzień we W torek 
WpołutL o godz. 10 do 12 przychodzi.

N ro  i4 .

por%ta wozowa Terespolska, Odcho­
dzi raz w tydzień w Sobotę o godzinie 11. 
w południe. Tym  samym trakiem iak 
konna, zabiera z sobą wszelkie listy, 
pakiety i pieniądze, do rnieysc, miast, P ro- 
wincyi i Państw w kursie konnym o- 
znaczouych. '•

Taż Poczta raz w tydzień w P ytfqfc 
o godziuie 11. w  południe przychodzi.

N otandum  Listy wszystkie do Expe- 
dycyi konnćy Poczty należące, godzi­
ną iedną: Pakiety zas i pieniądze, kto**? 
re wozową Pocztą odesłane bydź mają, 
dwiema-* godzinami przed ozuaczonynr 
odeysciełn Poczty, pr/y im o wane, bęW^if 
do Poczt zas z rana przed godziną gtą 
odchodzących, muszą bydź takowe dnia 
poprzcdzaiącego w  wieczót do Expcdy- 

odesłaue.



L O G O G R Y FY , ZAGA­
DKI i SZARADY.

/v. L o g o g iy f t.
Powiedz : czyli świat cały przebiegniąe 

okiem,
Cieszyłeś się wspanialsz\’m  nademnie 

widokiem ?
Pierwsza moia połowa na to ci odpo- 

wic,
Dla drugie'y sam poszukasz przyczyny 

w twey głowie,
Z  mych pięciu członków złozysz sla- 

wney imię matki,
Którey 13óg srogi grotem pozabiiał dzia^ 

tki.



Zagadl-a  2 .
T vm  ii o y.ięWey kobiety podobnym  sią

staię,
Ze wszystkim grzeczne pokazuiąc lice,
Serca jncgo tajemnice 
Jednernn tylko w ydaię:
K tóry  kiedy innie posiędzic,
Chcąc osiągnąć nie skrytosct,
K orzysta z m oiey słabości 
I  trochę gw ałtem  zdobędzie.
A le tcm i zalety 
Różnię się od kobiety,
Z e skoro kom u oświadczę kochanie,
T o  w  m oim  sercu niezm iennie zostanie.

Szarada  3.
Pierwsze w ykrzyka, drugie się pyta,
A  wszystko razem  za serce chwyta.

Logógryf 4.
Im ic  m e Polszczę m ile nie dopiero 

słynie, ,
I  zawsze się lubiono w  m ym  łonie 

1 znaydow ać.
Jeżli m e osm  członków zechcesz p rze- 

•tosowaó.

B B 5



3o
Finny tl/.iesz w n ich : ta  > b e t ćtćgd  bydź 

nicm oze pi woy 
T a  co od iakiey rzeczy k a ie  zmykać 

żyw o, . ,
T o  co pew nie stanow i iź  ta rzecz nic 

nasza,
I  h a ła s , i Kozaka sławnego r  pałasza, 
■Wreszcie, bv a o ias'nieyszy w yw ód się 

nie pytał,
Bezeinnic f i tegobys podobno nieczytał*

Logogryf 5.

Krwią,, spluskana , tu  sm utną dotąd no­
szę postać:

W  innym  mieyscu, szkieł czystych xt 
innie  m o in a  dostać.

. A le pięć członków znoich gdy kto prze­
inaczy,

Kdziwioue obok siebie zarazem obaczy. 
Co Janczarom  p rzew o d zi; co z ciepła 

pow sta ic;
T o  co m aiątki odbiera i daie i 
T uz i m iasto Indy isk ic , i- Helwetów* 

rzeka \
imię po«%vięcoirc dla głupiego człeka*



Logogryf 6.
Na tatsęitt nogach n ęd zn a , w idzieć & 

się (lale.
A  gdy iedną z nich w eim icsz, iedna mi 

zostaie^

Zctgadia J.

Z  południa ku północy  m oia w ładza
się g a :

D zierzaw  rai żadna odiąć nic zdoła po­
tęg** v „

Chcąc m i bytność odebrać, s'wiat w zru ­
szyć po trzeba;

W sparcie i siły same- dodaią m i nieba. 
1 ‘o s i a d a i a m  m ą ziemię za L ech a , przed

L echem ;
Jestem  zawsze na m ieyscu j choć idę 

i  pospiechem.

Zagaclla 8.

Nic zmienię m oiey poboźnćy natftr^ 
Choć m ię nogami przewrócisz do góry*

B 4
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Zagadko, Q.
T y  co znasz dzieją i now e i dawne. 
YVoyuy zawzięte i niechęci sławne.
A których często tak błahe powody . 
Odpowiedz 'p roszę : co to za narody,
Z płoęUey pobudki, ie  iedne są białe, 
Drugie upałem słońca ogorzałe,- 
Wieczne po swiecie z sobą walki wiodą,
I  nigdy woyna nie skończy się zgodą ?
W  Azyi wszczęta, coraz się rozszerza,
I  oba ziemi zaięła pół -  s f e r z a  .
Kobieta z obu stron naywięcf*y włada 
Kie rui e zemstą , a lud mnogi pada •,
Choć trupy zewsząd lecą powalone, 
Nowym powstaią gniewem zapalone.

LogogryJ <o.
Rogaty i ubogi, głupi i uczony ;
Równie się do mnie kwapią: od WSzy- 

stkicii pokłony 
Jednakowe odbiera ten który mię spra­

wia, .
A  kogo moie n?e poruszą wdzięK.1,
Ten iest skazany na bole i męki.
W  mych pięciu członkach razem się oh- t 

iawia
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F ę d z a ; część c ia ra ;  i to co H oracy
4 i/.ęsto dla m ych powabów w pięknry  

tw orzy ł p ra c y ; ^
D aw ny i gol)' p ro ro k ; góra Bogom mila;
W reszcie to - czym  n atu ra  węże napoiła.

Z agadla  / 1.
grom ien i łaskawszego słońcaicstem dzie­

cię ;
Kóżne m e sku tk i, różne m e losy na 

świecie
T u  iestem  w ypędzone , a naw et w y -

T u  p rzy ię te , w ie lb io n e , i iak bóstw o 
św ięte. ,

C elem  p o c h w a ł a  razem  nagany się sta,ę;
M iernej' m iłości tylko od m ądrych  d o - 

znaię.
Z drow y traci swe zd ro w ie , odzysku,* 

chory ;
Koiarzę p rzy iaźń , często krw aw e w zna­

w iam  spory ;
Spraw iam  sm utek , i w  sm utku cieszę nie­

mi dary  ;
Słodka m oia tru c izn a ; naydzielnieysz*

czary. %
Czyteluiku! ie/.elić nńłe me roskoszą

B 5
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G dy zgadn iesz , niech ci zaraz nagrodę 
przy noszę.

Zagadka <2 .
adza ?

A  któryż to ? bo ich wiele*
K alendarz powie to śm iele.

Zagadka i3.
Mówcie ! za iakie popełnione w iny, 
iSie w yłaczaiąc chłopca, n i dziewczyny^ 
O dw ażacie się przez w yrok wasz srogi, 
K rępow ać biednych i ręce i nog i?

Zagadka id.
G dzie się te dom y takie znayduią?
W  których kamienie gospodaruią ?
Ju z  w idzę przy  nich drew niane wschody, 
D o m  stoi j a te lecą w  zawody.

Z agadka <5.
C zy się takie na kwiecie stworzenie 

znayduie ?
K tóre  i sw em u stw órcy naw et rozkazuje.

Z agadka * 6\
Z bóycą ie s te m , n ie  p rzeczę, w ielkie 

robię szkody,
L ecz w  zimie czynie ludziom  niem ało

W V g 0 d v .

Czy się t > z praw dą zg 
Z e  sie s ary odm ładza ?
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Zagadka ty.

Nigdy nie było na swiecie mniemanie, 
Aby koń kiedy ieździł na baranie, 
Przecież lakowe zdarzaią się cuda,
Lecz nie każdem u zgadnąć to się uda,

Zagadka tS.
Male stw orzenie iestem , ludziom  do 

w ygody,
Lecz m nie tysiąc cebram i nie napełnisz 

w ody.

Zagadka tg.
K to z żyiących powiedz m i ,  tak m o­

cny na swiecie.
Ze dom  swoy w rożne m ieysca p rze­

nosi na grzbiecie.

Zagadka  20.
Co to iest za stw orzenie? pytanie ci 

czynię
Si? tylko nap iie , tak zaraz i ginie.

B 6
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Odgadnienia Zagadek.

N ro .

7
8
9

J O  
J I  
1 2  
1 0
14
15
16
17
18
»9

Niebo.
List.
Oczy.
W arszaw a.
Praga.
B iedna, odbierz £> zost. iedna. 
W ista.
Pop.
Szachy.
Obiad.
W ino.
N ow y Rob.
Dzieci w  ple! chach.
M tyn w odny.
P raw o ludzkie Prawodawcom . 
W ilk .
Sm yczek od skrzypeów.
Lelek.
Zołw .
O kręt.

rRZEiaę



PK Z E K L Ę ST W O  K O C H A N K I.

G dzie człek nie postał, słońce n ie kwieci, 
{tics m nie tam ż a lu , dolo strapiona, 
Niech m nie tam  nigdy wieść nie doleci, 
Moiey ro d z in y , ani Dam ona.

Oto las czarny w idać z daleka . . , 
Posępne iodły kryią  blask s ło ń ca ; 
T am  na m nie w yrok okropny czeka,” 
T am  dni m ych będę w yglądać końca.

Spędzę tam  życie bez św iadków sm utne, 
Mozę głod srogi nędzną zagniecie,
Mozę nasycę zwierze okrutne.
Nic luz prócz śm ierci, nie inam  na s'wiecie,'

£ak iż  to zdrayco przysiąg tw ych skutek 
i®  kaź nadgroda moiey ofiary ?
V. y ci<? Wieczny ogarnął sm utek ! . . .  

to m ało dla ciebie kary.

C
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O byś tw ych robot niiuly nie kończył, 
Posiawszy z potem, nie m iał co zbierać, 
O byś na próżno rzew ne ł/.y sączyć 
Życia nie cierpiał, bał się um ierać.

N iech ci na każdy m om ent ia stanę, 
G dy  ci sen chytre powieki sklei, 
Niechay rozpaczą serce miotane,
Nie zna pociechy ani nadziei.

Niech c i...  Lecz cóż to? widzę odm ianę! 
Z kąd ta okropna tu  chm ura?
Słońce za czarną zabiegło ścianę . . .  
D rży  z strachu cała natura*

Słyszę z okropnym  piorunu grzmotem, 
G łos na w spół z lękiem  zmieszany . .  

Ach! może pod tym  śm iertelnym  grotent 
P oległ niewdzięcznik . .  • kochany.

O  nieba ! ieśli tak się spełniło,
W asz w yrok prędki niestety !
K arać tak łatw o czyż m ożna było 
N a żal poryw czśy kobiety!.

\
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i > i e  i  >■
W ie ś n ia k ó w  P olsk ich - i

  \

Daley' ch łopcy, daley śmiało,
N ie  spuszcmyma nosy,
K iedy nam. się tak udało,
Bierzma się do kosy.

Przecież nasze iuż sól mamy,
1  Radomską kasę,
'Ukrainę odzyskamy,
Będziem mieć okrasę.

t fa  próżno się turbuiemy,
Czem zwieść do stodoły, 

s JUnet Podole odbierzemy,
Będziemy mieć w oły.

•) T a p ieśń  w j ię ta  z gamety W ar-
s iitw sW y .

C 2
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A tech się M osiek w  karczmie 
zżym a.

Ze s tra c ił  w  arendzie,
Biedę każdy z nas wytrzyma,
A  w n e t  le p ie y  b ędzie .

Będzie zn ó w , co dawniey było,
Jak za Króla Sasa,
Człowiek ia d ł  co się zmieściło,
A ż  popuszczał pasa ;

Pan B óg z nami, Francuz z  nami, 
Idźcie w  dobrey sprawie /  
Będzie w  WUuie z Moskalami\ 
Co było w  Warszawie,

Cóż nam zrobią te  JRyzony,
S ie  wielkie z  nich śm iał ki,
M amy cepy na bizony,
A  na p ik i pa łk i.



4 i
I  '

Tylko w iara, tylko iyw o. 
Jakby po kolędzie, 
pjim się u nas skończy żniwo, 
To iu i po nich będzie . . .

w. r. • •

C 3
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H  I  S  T  o  R  r  A

P  U G A C  Z  E  W  A.

Tkhelman Pngaezew rodem Kozak: słu- 
w woysku w czasie wóyiiy Ttirc- 

ckiey lyGi) roku, żądał hydź uwolnio­
nym od służby woyskowr'y , a gdy mu 
to odmówiono uciekł i ukrywał się u 
PustelnikoV-, a potem udał się nad rze­
kę Jaik  między Kozakow Uralskicli. 
Ryło pod ówczas wielu nie ukontentowa­
nych 7, rządu Katarzyny ; ztąd rozgło­
szono pogłoski, że Car P iotr H f .  ł)'}' : 
W krotce się okaże, powstało ztćy przy­
czyny kilku zwodzicielów, którzy pod 
imieniem Piotra 111. rewehicye ./robić 
chcieli ale im sia nieudało. Pngacze(w Ko- 

j zak'»w tlralskicli nieukontentowanych 
rządem Katarzyny, wzywa iżby szli 
między góry Kaukazu upewniaiąc, ze 
tam iuż znaydą znaczną partyą. Leez 
skoro się o tych namowach dowiedziano
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Schw ytano 'Ptigaczew-A i  o desłano  do  K a­
zania. T am  z w ięzien ia  p rzekup iw szy  s traż  
u c iek ł w  puszcze, gdzie s tro n n icy  p rz y ­
b y w a li do niego : k tó ry m  ośw iadcza się, 
i 'e  icst Im p e ra to rem  P io trem  ITT. c u d o ­
w n ie  ocalonym . W  tem  b u n t w y b u c h n ą ł 
m ięd zy  K ozakam i T Jra lsk icm i, n akaza­
n o  ich re k ru to w a ć  d la w y staw ien ia  r e ­
g im e n tu  h u za ró w  i zalecono  re k ru to m  
b ro d y  go lić : a gdy  n iep o słu szn em i s ię  
s t a l i , G e n e ra ł T ra u b e n b e rg  kazał p u ­
b liczn ie  na  p lacu  go lić  , m ieszkańcy  ty m  
o b u rzen i rzuc ili się do  b ro n i, zab ili T r a u -  
b e  11 b e rg a  i w ie lu  offieerów . P rzy s ła n y  
p o te m  G e n e ra ł F rey m a n  , p o czą ł k a rać  
o k ru tn ie  sp raw có w  b u n tu  , su ro w o ść  la 
za n ad to  w y n ie s io n ą , zapala zn o w u  lm l 
d o  zem sty  , P ugaczew  ko rzysta jąc  z ta ­
k ow ego  zam ieszania , u d a ie  się do  n ic h  
tay n ie  , i w zyw a  do  łączen ia  się z so b ą , 
a dow iedziaw szy  się iz częsc zb u n to w a­
n a  tych  K ozaków  po sz ła  n a d  m o rze , u -  
da ie  się do  n ich  P u g a c z e w , oświadcz* 
im  «iz iesl P io trem  U l .  ze  do  ty c h -  
pC7,as się  u k ry w a ł,  ale dow iedziaw szy  
csię iz  w aleczn i K ozacy U ra lscy  p rz e d -  
csięw /.ieli u w o ln ić  się z ia rz in a  G z o rp a -  
c to rk i, p rzy szed ł łą c zn ie  d z ia ła  j  z niemi*
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«Kozscy uznaią go za P io lra  I II . i wiev_ 
tfnosć m u zaprzysięgaią.”

Stanąw szy na czele tych K ozakow i 
innych  stronników  których było do i 4o o q  

attakował koloniie nad rzeką L ’lrglis, 
i pokonał ie, w ziął potem Koloniie d ’U le- 
tu  i dwie fortece . . .  Tatyszew a drew nia­
n ą  spalił.

G ubernator O rem burski uwiadom io. 
o tćra , wysłał przeciw  niem u siłę 

pod spraw ą Pułkow nika Bu off: ten oto­
czony między górami poddał się bez wal­
ki. G enerał Czerniszew z drugim  takim 
oddziałem  rów nem u popadł losowi. 
P rzystąpił potem  Pugaczew do oblęże­
n ia O ien b u rg a , odgłos zwycięstw iego 
Poruszył wielkie hordy ; Baszkiery, K ir-  
g issy , T atarzy, Budziaccy, Koloniie 
w  tych okolicach łączą się z nim . G ó r-  
m cy porzucaią kopalnie, biorą się do 
b roni ; 2000 Kałm uków zabiwszy Xonv- 
niendanta przybyło do niego : a co nay- 
ntocnieyszym  robiło iego arm ią była to 
"wielka liczba Polak ów na Syberyi bę­
dących; duch buntu  rozciągnął się az do 
M oskw y: garnizon by ł tam slaby i tam



należało spieszyć Fugaczewowi, a był­
by bez oporu zyskał to m iasto, pierwsze 
po stolicy i 100,000 ludu byłby zwię­
kszył swe *>dy > êcz nie zrobił tego.

Inipcratorowa ztrwożona tą rew o- 
lucyą wezwała Generała Bibikow aby 
szedł przeciw buntownikom. Wydała 
prócz lego obwieszczenie \vzyw«'uąc do 
wierności poddanych, oświadczaiąc prze­
baczenie ty m , którzy by opuścili Pu~ 
gaczew a: obiecuiąc uadgrody 100,000 
rubli tem u , ktoby iego głowy dostawił. 
Pugaczew rozrzucał także pisma zsw ey  
strony pod imieniem Piotra III. ogłosił 
wolność wszystkim chłopom, bił ruble 
7. swem  wyobrażeniem i napisem P e­
trus I I I . Tmperat. Muss. R ed iv ivu s  
e t  U ltor. Bibikow ohiąwszy dowództwo, 
wezwał do łączenia się z sobą szlachtę, 
która stanęła przy nim maiąc własną 
sprawę do obrony 5 rekrutował gwałto­
wnie , wkrótce zrobił liczną bardzo 
awą armią. Pułkownik Gryniew zdobył 
trzy armaty: innym kilku podkomen­
dnym udało się znieść niektóre oddzia­
ły Tatarów , sam Bibikow przymusił do 
Aptuzj^eoia oblężenia Orenburga. Xią~

C 0
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7.e G aliczyn  w y słan y  za In n to w n ik a m i,
ztoczył bitw ę ale nie decyduiącą. 
iney poszedł Pugaczew na Bibikowa, za­
szła b itw a , w  którey Bibikow zginął. 
G abczyn attakuic na now o: buntow nicy 
poniósłszy k lę sk ę . plac opuszczaią, i 
ud*ią się n jię łzy  góry UraLskie. . .  ztąd 
do Kazanie , zapalają iego przedmieście 
a miasto samo szturm uią. Mikelson P u ł­
kownik. odpiera ich od oblężenia, z u -  
cliodzącemi stacia b i tw ę , i tak znosi 
i z Ptig aczcw w  3oo ludzi uchodzi za 
W ołgę ; ta<u przybyło Kozaków , Basz- 
k ie ro w , Kałrmiliow 4 włościan tyle , \r. 
Pugaczew przedsiębrał isdz do Moskwy 
ftle to iuz było nierychło.

Tmoeratorowa zrobiła pokóy z T u r­
kami « R om ansów , który pierwey nie 
siniałby b; I s.anąć do walki został w zm o­
cniony , nowe woyska naprzeciw nie­
m u  w ysłano.. O czem uwiadomiony 

urną się stronę obraca, zabiera r e -  
C'meuta nad T'fro fy ą  stoiące ; zdobywą 
trzy  fortece między któremi była Sara~- 
tau bierze- miasto Demetewsk.

Mikelson wysłany z naczną Dywi-f



A j
fcyą od G enerała Panina w piera bunto­
w n ik ó w  m ięd zy  góry gdzie w ielka ich  
część  legła na p la cu , a w ie lu  m ięd zy  
skałam i i przepaściami zg in ę ło , po te'y 
porażce czyni odw rót P u g a cz ew , stawa 
w  m i e y s c u  gdzie rew ohicyą zapoczął: 
i byłb y ieszcze długo m ieszał sp o k o y -  
n o s ć  Państwa gdyby zdrady nieużyto  
na pom oc.

F id u lew , T echu m uszew , T w ogorow  
trzey  nayw ięcey zaufania u Pugaczew a  
posiadąiący.K ozacy , i nayczynnieysi i e -  
g o  tow arzysze, przenaięci: w iążą  g o i  
oddaią G enerałow i Sam arów. 177-ł ro­
ku, osądzony na śm ierć, b y ł tracony ai< 
Stycznia 1776.

C 6
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P O M N I K
wystawiony przez Królową j4r- 

tem izyią Mauzelowi mał­
żonkowi swemu.

G dy Mauzoleus K ról Kary i w  A - 
zyi m nieyszey zszedł ze św ia ta , Av~ 
tem izyia m ałżonka iegó kazała m u zbu­
dow ać w  Halikarnasie pyszny pomn.li, 
nazw any Mauzoleum  , którego piękność 
sp raw iła , ze był policzony między s i g -  

dem  cudów s'wiata , i nadał im ię M au- 
zoleu , tego rodzaiu budow lom  które 
odtąd  pam ięci zm arłych byw ały  wzno­
szone.

Ta czuła m ałżonka starała się prócz 
tego uwiecznić imie swego męża inne­
go rodzaiu p om nik i, nad którem i czas 
aawet niema przeyvagi} to iest dziełami



d o w cip u  tw ó rc zeg o : w y b rn ta  n a js ła ­
w n ie jsz y c h  u czo n y ch  i p oe tów  aby  p i­
sali na  pochw ałę  zm arłeg o  , tudz ież  w y ­
znaczy ła  w ie lk ą  n a d g ro d ę  te m u  k tó ry  
nay lep iey  się w  tóy  m ie rze  okaże. S ła ­
w n y  m ów ca Izo k ra te s  , i u czeń  iego (Izie- 
iup is  T eo p o m p , by li w  rzęd z ie  u b ie g a -  
iących  s ię ,  m ięd zy  w ie lu  in u e m i; a 
T e o p o m p  o trz y m a ł p ie rw szeństw o .

N akon iec  n iez ró w n an a  W' m iło śc i ta  
m a łż o n k a , p rzezn aczy ła  u k o ch an em u  
sw e m u  in n y  g ró b  ieszcze n iż  ten , k tó ­
ry śm y  w sp o m n ie li. Z eb ra w szy  pop io ­
ły  iego i kazaw szy  zetrzeć  k o ś c i , p rz y -  
m ięszy  w ata z n ich  codzienn ie  do  sw ego  
napoiic', poki w ypiw szy  ie  n ie  ob róc i­
ła  tym  sposobem  zw ło k  m ęża  w  w łasne  
sw e  iestesiw o. D w a  ty lk o  la ta  p rz e ży ­
ła  tę s t r a tę , a żałoba  iey d o p ie ro  z ży ­
c iem  koniec  w z ięła .
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ANEGDOTKI ROŻNE.

Często czyniąc posługę ludzko­
ści własne robiemy szczęście.

Pan L a b a t, bogaty kupiec z Baiony 
m iał sw óy dóm  wieyski W okolicach 
tego m iasta 'n ad  rzeką A d u r ą , i tam się 
b y ł udał dła poratowania zdrowia. P e­
wnego p o ra n k u , zażywszy lekarstw o, 
przechodził się po wyniosłym  nadbrze­
żu. W  tem  postrzega nagle po drtfgieV 
stronie rzeki tonącego człowieka, którego 
koń rozhukany uniósłszy na rzekę zanu­
rzy ł w  wodę. Pan Labat um iał pływ ać; a 
n ie my śląc o niebezpieczeństwie zaziębie­
nia s ię , po zażytem lekarstwie , rzucą 
się w  A d u rę , dopada nieszczęśliwego, 
tracącego praw ie iu i zm ysły , i w ycią­
ga na brzeg. A le , o cudow ne zdarze­
nie ! o święte dzieło ludzkości! Pan La­
bat otrzeźwiaiąc wyratowanego młodzień* 
ca f poznaic w łasuego w  nim  syna.
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W ła d za  Kobiet.

K o b ie ta , m ó w i F o n te iie lle , zaw sze 
będzie  rząd z iła  m ęzczyzną, b y leb y  m ia ła  
w ic ie  ro zu m u  , coko lw iek  w d z ięk ó w  , a 
m a ło  m iłości.

Ostrożność.

D w ie  dam y  coko lw iek  podeszłe  czy, 
tiify  co ty lko  m o g ły  d la u k ry c ia  sw y ch  
la t. IY zęto ied n a  naw iedzaiąc  d ru g ą , 
w  p ie rw szy ch  dn iach  po  n o w y n l ro k u , 
p y ta ła . Jak iż  w iek  podoba się W ać  T a. 
n i abyśm y  m iały  tego ro k u  ?

W ięzień Angielski.

P o sp o litą  iest rzeczą  w id z ieć  w  w ię ­
zieniach  A ngielsk ich  n ieszczęśliw ych p o -  
suw aiących  w zgardę  życia aż do  st'o g o - 
» e i , zb ro d n ia rze  m a ią  p raw o  p rzęd ąc  
W cześnie sw ego tru p a  C h iru rgom  , a za 
w z ię te  p ie n ią d ze , up iiać  się iz b y tk o w a c  
z w y k l i ; ied eu  w y s tę p n y , p rzek o n an y ,
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0 w ie lką  z b ro d n ię ,  kaza ł zaw o łać  C h U  

ru rga, a  po  w ie lk im  ta rg u  o trzy m a ł czte­
ry  dukaty  za  sw o ią  o so b ę , skoro  ie  o de . 
b ra ł  zaczą ł się sm iac p o tę ż n ie , C e ru -  
lik  p y ta ł go o p rzy czy n ę . Bos ty  m n ie , 
r z e k ł ,  k u p ił w  n a d z ie i ,  ż e m n ie  pow ie ­
s z ą ,  a ia  m am  b y d ź  s p a lo n y m , a lak 
oszukałeś się k o chanku .

Ciekawość zaspoloiona.

r P iękna ie d n a  kob ie ta  m ó w iła  do  
K ró la  p ru sk ieg o : « Jak  m ożesz W asza  
K.r. M ość ty le  naby  w szy s ła w y , za n o . 
w ą  coraz &ię ub iegać?  ‘ cc A ch ! m oL \ 
r a n i  , odpow iedział ie'y K ró l , d la  tego 
w łaśn ie  iak W ać  P an i, będ ąc  tak  p ięk n a  
ied n ak  rażu iesz  się. F *

O Diogenesie .

T)iogenes n ay sław n iey szy  m ięd zy  
filozofam i gardzącc in i s V ia te m , ro d em  
b y ł z m iasta S ynope  w  Paflagonii. W y . 
gnano  go z tam tąd  za. fałszow anie m o ą e -
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ty. Oyciec ieg ó , który był bankierem ; 
Wygnany został z te y ż e  samey przyczy­
ny . Przybywszy do Aten udał do 

,  filozofa A ntistena, który go chciał kiiett* 
przywitać. Diogenes niezmięszany, nad­
stawił łba m ów iąc: biy, biy, n ieznay- 
dziesz kiia dos'c tw ardego ' bys m nie 
od siebie o degnał, Anty sten es zwycię­
żony' tak grzeczną natrętnoscią , p rzy - 
ią ł go między; sw ych-uczn i ów.

Diogenes korzystał wybornie z nauk 
tego filozofa i naśladow ał zupełnie spo­
sób iego życia. Miał za cały sprzęt kiy, 
sakwy , i iniskę. A le postrzegłszy* raz 
dziecie piiące z jjłoni , zawołał ten m ę­
drzec bezspodniowy : W szak to ia iesz- 
cze używ am  rzeczy zbytecznych, i po­
tłuk ł misczynę. Ł aził zawsze bosaka, 
naw et gdy ziemia okryta była śniegiem . 
Beczka służyła m u za m ieszkanie: tę  
zawsze taczał przed  sobą i nieznał in­
nego dom u. A lexander JVielki m iał 
podobno nawiedzać go w Koryncie, spy -  
J*c coby dlań mógł u czy n ić : Oto i e -
by ś  sobie p recz p o s z e d ł , bo m i z a s ła -  
nJ af z  s fo ń c e , odpowiedział głupi m ę­
drek. Zamiast się urazie tym  g łu -



pstwera, ów Monarcha, miał powiedzieć:
Chciałbym bydż D iogenesem , gdybym  
n iebył A lcxandrem.

Będąc raz u Platona, prżystoynie 
mięszkaiącego, bosak Diogenes zaczął 
tupać brudnemi nozy skami po pięknym 
kobiercu, i powtarzał z' upodobaniem 
i uśmiechem głupiego golca; tak  to ia 
depce zbytek Platona. Ten mu odpo­
wiedział : tak ale przez zbytek inne­
g o  rodzaiu.

W  Jednym mieyscu widząc boga­
cza daiącego się obuwać służącemu 
rzekł d o n : ty  nie długo każesz sobie 
nos ucierać. Jednego razu iacys arcy 
mądrzy rodzice chcieli mu oddać na 
wychowanie swego synala, i chwalili iak 
7.a powinność iego piękne talenta, in­
dziej , ze umie iuz tyle a tyle. Dio­
genes rzekł : kiedy ta k , to ia g o  nic 
iu ż nie mogę nauczyć.

Diogenes w podróży do Eginy był 
poymauy przez łotry morskie i zapro­
wadzony na przedaz do Krety. Gdy 
go pvliuio co by um iał, odpowiedział;
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rozkazyw ać lu d z io m , i przym nsil wo­
źnego by ogłosił: k to  chce kup ić  sw e-  
g o  p a n a ?  K oryntczyk nazwiskiem X e- 
n ia d , kupił go , zaprowadził do K oryn­
tu , i dał za nauczyciela sw ym  dzie­
ciom  , zdał nań także rząd  całego d o - 
m u. Diogenes tak dobrze się spra­
w ow ał , że pan iego nie m ógł wychw a­
lić g o , G eniusz w s ze d ł do m eg o do-  
m u. ' G dy przyiacjele chcieli m u  od­
kupie g o , rzekł do nich : N ie  ie s te -  
ście m ą d r z y , bo c zyż  n ie  w iecie  ż e  
lw y  n ie  są  słu g a m i tych  co ich k a r ­
m ią , ale karm iący są  lw ów  s łu d z y .

P rzed śmiercią odzyskał swe daw ne 
szaleństwo i kazał, się zostawić na zie­
mi nie pogrzebionym : iak to , pytano go, 
to cię ptaki i psy poszarpaią. — N o: to, 
rz e k ł , położcie przy  m nie kiy bym  się
o g a n ia ł .  Eh cóż baiesz, albo tr>
b«,«lziesz m iał czucie? Kiedy tak , cóż  
rni -szkodzi, że m nie kruki rozniosą p o  
swiecie. Zapom niał nieborak że n im ­
by to nas tąp iło , naprzykrzyłby się swy n» 
sąsiadom ieszcze i po śmierci.
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B roda trudna do golenia.
Bogaty Anglik wylądował do Kale, 

ćzyroprędzey kazał zawołać golibrody ! 
P e ru  kar z francuzki przychodzi. M óy  
kochany , ia bardzo iesłem delikatny  
względem brody; oto dla ciebie g w i­
nea ieieli mnie ogolisz nie okaleczy­
w szy  y a to znowu p isto le ty  kłórenii 
ci w łeb zapalę, skoro mi naymnieyszą 
zrobisz r a n ę .  Niebóy się Milor­
dzie.  Pernkarz goli iak tylko mo­
żna nayłagodnićy we Francy i .  Jak
to ,  zawołał Milord zdziwiony , p isto ­
le ty  nie sprawiły ci boiazni ? ----
N ie  M ilordzie, A  dla czego ? Gdy­
bym był pana choć naym niey okale­
c zy ł , byłbym ma iuż do reszty gar­
dło podciął . . .  Nigdy iuz odtąd Mi­
lord nie czynił podobuey groźby.

Jedna kobieta szukała pilnie w ka­
lendarzu godziny orzypadaiącego w tym 
dniu zaćmienia', które widzieć chciała; 
a znalazłszy, że o feiodmey godzinie,
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ah  k ied y  t a k , r z e k ła , to  s ię  p e w n o  n j»  
zacznie  iak o w p ó ł do  osim ?).

N ieszczęście stopniowane.
M io d y  ieden  s tu d en t b y ł  raz  n a ­

w iedzany  o d  iednego  z s łu żący ch  sw e­
go  o y c a , k tó ry  m u  p rz y w ió z ł p o zd ro ­
w ien ie  od  całćy  fam ilii. N o iakże sip 
tam maią nasi?  i akie nojoiny m ip rzy ­
wozisz ? Zadne'y prócz ze nasza f a ­
w oryt na sroka zdechła. Jak to nic 
więcey ? A le  i z  czegóż zdechło to bie­
dne p ta szy sk o ?  Obiadła się mięsa.
A  k tóż iey  go  ty le  poddał ?  K to ?
cztery konie ka re c ia n e .  Co, to i
konie zdechły? mówże d a le y .  Oh!
biedne szkapy byłyby długo ieszcze 
ż y ł y , gdyby ich nie zmoczono woże­
niem wody nad miarę, TVody ? a to 
na co ?  D la ugaszenia ognia pod­
czas g d y  się nasz dom p a lił .  To i
nasz dom zgorza ł! a to i a kim p rzy ­
padkiem  dla Boga ? - — Przypadkiem  
bardzo nieszczęśliwym, a który n ie  
byłby n a stą p ił, g d yb y  nasi ludzie nic
byli tak nieostrożni z  pochodniami. -----
A  do czegóż im pochodnie ? —  Na
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na pogrzebie Jeymościnym,   Nieba i
moia 7na tka u m a rła !  Tak nieste­
ty! umarła nagle ze smutku. — Prze- 
bóg, Jakubie mów co - mogło iey (en
smutek sp ra w ić ?  Oh! co w-tym
to miała racyą: Rozaliia co niedawno 
służyła u Jey mości, pokazała się na 
iednym posiedzeniu w sukni i lay pię­
kni eyszey ze wszystkich. Miała bydż 
prześliczna, a ztąd nieboga Jej mość!

Niedawno oznajmiono na iednvrn 
małym teatrzyku Paryzkim tragedyą sła­
w ną Woltera , Mahomet. Jakiś Zarto- 
wnicki wchodząc na teatr był pytany o
b i le t .  Ja iesteni autor nowey dzi-
sieyszey sztuki. —  Kiedy tak, to 
Pan masz wolne entree&

Grzeczność Żołnierska.
Jeden z  Generałów Franciiżkich 

powracał dó Paryża po kampanii bardzo 
świetnie odbyte y. Powóz iego zatrzy ­
mał przy rogatkach j urzędnik celny



poznawtfty bohatera w nim siedzącego, 
jz e k l: przeieżd iay Generale, Laury tu -  
toy nic nieoplacaią.

Zgon okropny sióstr i  zon 
M itry datowych.

Mitry dates będąc zwyciężony przez 
Iiiikulla na równinach Kabirskich , po­
stal w sw^y ucieczce rozkaz do rze­
zańca Bachidasa aby pozgładzal iego 
siostry i żony dotąd trzymane w m iey- 
sen bezpiecznym.

Między niemi były Raxana i Sta- 
tyra siostry Królewskie., niezamężne i 
około czterdziestoletnie ; tudzież dwie 
żony iego Berenice Monima obydwie 
z Jonii. Ta ostatnia sławna była po ca- 
ićy Azy i mnieyszey swą pięknością, a 
bardziej ieszcze zaletami umysłu. Król 
zakochany w niey gwałtownie, poiął ią 
za żonę , a to za naleganiem iey fami­
lii. Od swego zamęscia aż do tego 
okropnego zgonu, Królowa ta przepę­
dzała życie w sm utku, opłakując tę 
nieszczęsną piękność która ie'y ziednała
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zamęs'cie w brew serca, a zar.ib.stsłod­
kich związków małżeńskich w mierno­
ści , skazywała się na wieczne Więzie­
nie otoczone dzikiemi strażuiki-

Gdy Baclńdas przybył do tych Xię- 
zen z oznaymieniem rozkazu Milrydat* 
który iedynie zostawił tym nieszczę— 
snyin wybór rodzain śmierci; Monima 
odwiązawszy z głowy przepaskę, obci­
snęła nią szyię i powiesiła się na niey 
ale gdy ta niedosc mocna zerwała się,’ 
nędzna ofiara zawołała: Nieszczęsna  
przepasko ! a więc tey  naw et sm utney  
od ciebie odebrać nie mogę u s łu g i!  
T o wyrzekłszy, rzuciła i ą , i nadstawiła 
•zyię Bachidzie.

Berenice f  obrała sobie truciznę, a 
gdy ią iuz wypić m iała , matka iey tam 
przytom na, wymogła na niey, ze z nią 
podzieliła się czarą. "Wypiły nieszczę­
sne. Połowa była dostateczna do zgła­
dzenia maćki latami osłabionćy, ale nie— 
zdołała zgasić czerstwego i młodego ży­
cia córki. Berenice długo walczyła ze 
śmiercią naybolesnieyszą póki Bachidas 
nie założył koiica iey cierpieniu , za (iła- 
wnieniem.



P rzy d a ła  i f  z. dw óch  s io slr M itry -  
d a ta  R oxana  w y p ita  tru c izn ę  rzu ca ­
jąc  p rzek lęslw a  na  w y ro d n eg o  b ra ta , 
a p rzec iw n ie  S la ty ra  b ło g o s ław iła  m u  
za te n  dow ód  m iło śc i, k tó ry  im  da ł, 
pam ię tając  o n is li w śró d  w łasnego  n ie ­
b e zp ieczeń s tw a , alty m o g ły  p rz y n a y -  
Jiin iey  u m rze ć  w o ln e  i n icp o p asc  na  
obe lgę  srogiego zw ycięzcy .
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O d l e g ł o ś ć
M iast i M iasteczek Polskich

od W arszaw y iako też i postronnych 
m iast znacznieyszych .

'A ugustów , leży O mil 18 od Bielska' 
1" od Grodna, na tyleż od Łomży! 
oo od Warszawy. • ’

Berdyczów , patrz Dubno.
B ia ły s to k ,  leży o m il s 8 od W ar- 

szawy.

Bobr, m. Pol. w Woi. Witebskim Jeży 
o m. xo4 od W arszawy, 34 odSroo-
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B o b ru y sk , leży  nad rz» Bobruią od 
fiochaczowa in. 11.

B rze śc ie , I .itt. leży nad rz. Bugiem o 
m il 24 od W arszaw y.

B rze śc ie , Kujawskie leży ws'rod ba- 
guów  o m . 20 od W arszaw y.

C hocim , m . w  M ultanach na pograni­
czu polskim nad rz. D niestrem , 
s ła w n e , osobliwie dw om a zwycię­
stw am i Polaków Ddniesionemi nad 
T u rk a m i, w  roku 1621 i w r. i 683 
i śm iercią wielkiego bobatyra Chod­
kiewicza Hetm ana W . X . I .itt. leży o 
m il 3 od Kamieńca P o d o i., 33 od 
L w o w a, 81 od W arszaw y.

C hełm no , m . leży  nad rz. W isłą  , o m . 
36 od W arszaw y , 6 od T orunia.

C zern ikó w , leży nad rz. D tszną  , od 
Kiiow a m . 26 na połn .

D u b ń o , leży nad  rz. lk w ą  o m il 7 od 
B rodów , 16 od L w o w a, 26 od Ber­
dyczow a, 62 od W arszaw y.

G d a ń sk ,  leży o m il 25 od Królewca,
O 3
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2  4 od Torunia, 54 od Warsza-tyy, ma 
5oo in. Franc, od Paryża.

G niezno , m. Pol. założenie iego od 
Lccna, a nazwisko m u nadane od 
znalezionych tu wielu gniazd orlich. 
Lezy między iezioraini o mil i4  od 
Kalisza, y od Poznania, 45 od W ar­
szawy.

Grodno , leży nad rz. Niemen o m. 3o 
od W ilna, 4o od W arszawy, cj5 od 
Smoleńska, 55 od Nitowy. Ja cląc zaś 
traktem na Merecz iest mil s5 z Gro­
dna do Wilna.

Jarosław , lub Jerosław rn. Ross. le^y 
nad rz. ^Vołgą , o ni. 2 6  od Moskw/.

Jarosław , lezy nad rz. Sanem o m . 2 0  
od Lwowa , y od Rzeszowa , 1 8  od 
ram ow a, zi) od Krakowa, 5 o od 
W arszawy, 8 7  od Wiednia.

K a lis z , lely nad rz. Prosną , o rn. 1 3  
od Gniezna na połud. 7  od Konina, m 
od Pidtrkowa, 2 6  od Radomska, 2 7  

od Częstochowy, i5  od W ieluń. 4 i 
od Warszawy. ’

Kamieniec Podolski, leży uad rz. Smo-
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t.r ycz c m , który do D niestru w pada, 
o m . 3 od Cbocim a, 5o od Lw ow a, 
78 od W arszawy.

K iio w , leży nad D n iep rem , od Ka­
m ieńca 1’odol. m . 06 , od W arsza­
w y t 40.

K obryń  , m . L itt. w  W oi. B rzeskim , o 
nr. 6 od Brześcia, 8 od Prużany.

K ow no  , leży  o m il 25 od G ro d n a , Set 
od Nilawy , 68 od W arszaw y.

K r a k ó w , leży nad rz. W isłą  , o m . 7 
od .Szkalmirza , 18 od Szyd łow a, i 5 
od Jęd rzc io w a, 6 od O lkusza, n t  
od Pilicy , ló  od Ż arek , 4z od W ar­
szaw y , 60 od W iedn ia, 3oo od Pa­
ryża , zoo od Moskwy.

K rólew iec  , albo po niem . Konigsberjr, 
leży nad  rz . P re g lą , o m . 25 od 
G dańska, 4o od W arszawy.

L id a , leży nad  rz . D z ilą , o m . l 3 od 
W ilna , 17 od G rodna.

L u b lin , leży nad rz, B ystrycą, o m. 
3n od K rakow a, 28 od L w o w a , ;  i 
od W arszaw y, 18 od Rubieszowa,

'  D 5
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na ty le i od Tom aszow a, 21 od Tar-, 
nogrodu.

Lwou>, le iy  nad rz. Połtaw ą , o mil 20 
od Jarosław ia, 4o od K rakow a, 30 
od Kamieńca P odo lsk ., 28 od L ubli- 
•11 a ,t- S'2 od W arszaw y.

Ł ę c z y c a , le iy  nad rz. N y rem , o mil 
i i- od K alisza, 12 od Płocka, 3o od 
W arszawy.

L o tn ia , le iy  nad N arw ą , o mil 2.0 od 
W arszaw y, 20 od G ro d n a , 3o*od 
Mapyampola , 22 od  S eynow , 27 od 
Kai wary i.

Ł o w ic z ,  le iy  nad rz. B z u rą , o m . 12 
od W arszaw y.

L u c i: ,  le iy  nad rz. S ty rem , o m . g od 
W łodzim ierza, lg  od Krasnostawu, 
4g od W arszawy.

M crecz , lezy n ad  rz. M ereczanką, o 
m . 10 od G ro d n a , 4 <>d Ó lity , i 5 
od W iln a , i 5 od K o w n a , 5o od 
W arszawy.

M in sk ,  le iy  nad rz. S w isło rzą , o m . 5
od K a jd an o w a , 38 od G ródua, na



tjlcx od Orszy, 5g od Smoleńska, 71 
od Warszawy.

M i r } t u . w Woi. Nowogrodzkim, o m. 
6  od Korelłcz, 6 od Nowogródka, 
i 3 od Mińska,

M ohiłow , lcźy nad rz. Dnieprem, om . 
11 od O rszy, 23 od Mścistawia, 68 
od W ilna, 107 od Warszawy. Jest 
takoż miasteczko tegoż nazwiska w 
Woi. Podlaskim, leży od Kamieńca 
Podoi, o hi. 16.

M it ła w a , lub Nitawa, leży nad rz. Aą, 
o 111. 18 od Gołdyn,gi, 9 od Rygi, 3o 
od Kowna, 54 od W ilna, g4 odW ar-^ 
sza wy,

M oskw a , niegdyś stolica P . Ross. na­
zwisko ma od rzeki Moskwy, leży o 
m. 170 na poln. od KalFy, 35o od 
Konstantynopola, a5o od Krakowa, 
3 io od W iednia, Goo od Paryża, 
210 od Warszawy.

Niesu i s z , leży nad rz. Uszą o m. 5 od 
Kopyla, 2 od Kiecka.

Kowogruęlck J leży o m . 19 od Mińska, 
JL> i
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i i  od Ni es'wiz a , 5-j od Orszy, 4 8 od
"Warszaw 3r.

O lita , fezy nad rz. Niemnem , o m. 4 
od Merecza, i i  od Kowna, i5 od 
Grodna, n  od Wilna.

Or sza , leży nad Dnieprem , o m. 38 
od Mińska, 21 od Smoleńska, 07 
od Nowogrodka, było pod p. H o ss a  i sta. 
wne zwycięstwem oduiesionein to la -  
kow nad M oskalam igdzie na 80,000 
MoskAvy poległo r. i 5o8.

Oszmiana , leży o m . 10 od Wilna.
P iń sk , leży nad r. Piną o m. ig  od 

Słonima, 2b od Nowogrodka.
Petersburg•, lezy nad r. Newa, om . 5oo 

od Paryża, 1 go od Warszawy,.
Piotrków, o m. 8 od Rawy, 22 od W ar­

szawy .
Płock, leży o m. i 4 od W arszlwy, 24 od 

Ostrołęki.

Polock , leży nad r. Dzwiną o m, 48 
°d W ilna, 118 od Warszawy.

Poznań , leży nad r. W artą , o m. i5



0(1 R aw icza, 16. od L eszn a , 12 od 
K argow a , na tyleż od P yzdr , i 3 od 
Międzyrzecza , 22 od Krotoszyna , ( i  
od W sch o w y , ib  od B abim osta, 60 
od  K rak o w a, 42 od W arszaw y.

PruiaJia, i!l- w  W oi. Brzeskim Litt. le ­
ży o ni. 8 od K obryuia, 11 od Brze­
ścia.

P u ła w y ,  leżą nad W is łą , o m . 6 od 
Lublina, 18 od W arszaw y.

P u łta w a  , III. w  W oi. k iiow skim , o m . 
i 5 od Percw oloczm , 20 od N ow ogro­
d u ,  6 od O ltaw y , 35 od Kiiowa na 
z. ku połud.

P u łtu s k ,  K ży nad N arw ą , o m . 6 .od 
M akow a, i 3 od Ł om ży , 7 od W ar­
szaw y.

S a d o m ,  leży o m . 6 od K ozien ic , 16 
od S andom ierza, 17 od K ielc , 12 od 
O patow a, 18 od W arszaw y.

R a w a , leży nad rz. R a w ą , o m . 5 od 
Łow icza, 8 od Piotrkowa , 6 od W oL 
b o rza , i 3 od W arszaw y.(

R aw icz, w' W oi. Poznańskim, leży na 
U 5
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pograniczu szląskim 0*1. 4 od Leszna, 
i 5 od Poznania ku połud.

R a jg ró d  w W oi. Podlaskim, om . 4 od 
Augustowa, i 4 od G rodna, 26 0d 
W arszawy.

Rochajczow, w W oi. Mińskim, Jezy nad 
uy ścieni Druyca do Dniepru, o m. 
i 1 od Bobruyska, 20 od Mohilowa.

R y g a , lezy nad rz. Dzwiną o m . 2 od 
iey uyścia do morza Bałtyckiego, o 
m. 9 na północ od N itaw y, 62 od 
W ilna, 86 od Petersburga, io 4 od 
W arszawy. Jadąc zaś z Warszawy 
na Kowno do Bygi iest bliżey 18 
m. niżeli na Grodno i W ilno.

1Sandomierz, leży nad rz. W isłą blisko 
uyscia Sanu , zkąd ma nazwisko, 
o m . l 4 od Jarosławia, i 4 od Za- 
moyścia, 22 od KrakoWa, 28 od Lwo­
wa , 57 od Warszawy.

S ied lce , w  Lubelskim, o m. 5 od W ę. 
growa , 9 od Zielichowa, na tyleż od 
Biały, 25 od W łodaw y, i 3 od War. 
sza wy.

Srnolmsk, lezy nad rz. Dnieprem , o



xn. 7 6  od M oskwy, o<l Orszy 2 r, 
od Warszawy m. pocztowych i3o.

S z l i  o w , w W oi. W itebskim, leży nad 
Dnieprem o m. 6  od O rszy, na ty­
leż ud Monylowa.

S łu ch , wielkie m. w Woi. Nowogrodz­
kim, otoczone wałami inocneiui, le­
ży nad rz. S łuczą, o m .  i5  od Tur-* 
cza, 24 od Petrykowa 5o od Moliy- 
lowa.

Sio .am, leży nad rz. Szczarą od No­
wogródka nu połud. m. 1 2 , od Słu- 
cka na zacli. 1 7 , od W ilna 25. *

T o ru ń , leży nad W isłą od Chełmna 
m. 3, od Grudziądza 8 /  od Tczewa lrj, 
od Gdańska 24, od Warszawy 3o.

T w e r, m. Rossyskie, nad r. W ołgą •  
m. 3o od Moskwy.

Tykocin, leży nad rz. N arw ą, o ni. ] •  
od Bielska, 4 od Białegostoku, 24 od 
Warszawy, 42 od Wilna.

1W arszaw a , leży nad rz. W isłą om . 7 5  
od Kamieńca Podoi., 54 od Gdańska, 
42 od Poznania, 4a od Krakowa, &b

D i
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od Drezna, i 5o od Smoleńska, joo od 
W iednia, 176 od Sztokobuu.

W iln o  , leży nad rz. W i lii a., o m .  4 
od T rok i od Nowajrrodka, 5s ód 
Rygi, 70 od Warszawy, 5o od Kró­
lewca, 75 od Gdańska, 110 od Kra­
kowa.

* W yłkom Lerz, leży nad rz. Świętą w 
którey tu Zygmunt Król Czeski był 
utopiony o ^  'Michała W. Xcia Litt. 
r. j 43by (* fn. 18 od W ilna.

W ite b sk ,. leży nad rz. Dzwiną o m . 18 
otl O rszy, /Ó3 od W ilna.

W łodzim ierz , Kży nad iż. Ku? zwaną 
o 111. j o  od*l7ucka, 3 od Rubieszowa, 
8 od Łokacz, 4© od Warszawy.

Zamość, znaczna forteca, lcżyr o ra. i 
od Krasnostawu , 7 od Rawy Ruskicy, 
12 od Lublina, 16 odLw o\ya, 36 od 
Warszawy.

O dlali dść tu wyrażona rachowana 
ieat na mile pocztowe.



*

c%

\ s  
f  r \  X

$ «i» v
4

$ i \
<A

mN H
> S

SI > ̂  ̂  >
■>

3 <X

r t



. c A t ^ j o o L -  ~ k t

c v  d k t * *  
* f  f < * r x ^  4 t u  - K u f a ,  r f u \

^  * ^ o ^ (S c ^  n^a-ujL^
***" ^  ^  jS c /^  ^ tvU C  ■ 

c /fr v u l'r *  l* * ‘fe*K*6cGr k  r  k  7%

'p fa iX V L ; _  f e t -  i  f e l ź :  X  ' k / j Ą t U l  

cAffecc 'kkt-Ł łt-i. ,tć2$ęfe.4_e

■ ' A A '  " * "  " r





___









*



'



f t

■ V





Ol . ji t











*l ^4 §x ̂  ^ v





w.

'Nr4?
w  ^ ' ii ^ l



1t 1#
y^ *
1^1

* * 5

t r ^

i '









'  ■

i^y {<( / 01
^  (a  tc ru  ̂  ̂  y
% / / ̂  ez /  /  J? r ;  v y -
{ p f r t m /  ^ -  y  .
y U u tc n i % ,
C^AM l-A^L l  -  *  
f l u d r l t  //s :l -7.  -;
jP ittM tyf i  4 / ;  v

^ « .  t !  , c r / <  £ f  —


